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Aczkolwiek "inflacja polska", przynajmniej ta wielka 
i katastrofalna, naukowo prof. Taylor, na­

do to jednak tak silnie 
pozostaje z bez informacyjnego 
zawartego w tern gruntowne m dziele, nie obejdzie 
nikt, kogo finanse Polskiego 

ST. SZCZUTOWSKI 

WNET po (ob. sprawozdanie w nr. 12 
z r. ub. Narodowej") mamy nowy tomik 
poezyj I. K. (Kazimiery 
"Obrazy imion (Warsz. 1926. F. Hoesick). 

w stylu sennika egipskiego na 
i pewno nie jeden dziwi, poetce tej miary 

taki pracy artystycznej. A jednak 
po przeczytaniu trzeba jest to prawo­
wita poezja. 

Mamy w tym zbiorku 50 próbek, jak sobie poetka 
ludzi, którym na chrzestne: Jan, Marta czy 

Imiona te \V tyl­
ko punktów zaczepienia, na których swoje 
minjatury poetka. Bo 

przypadkowa nazwa z rzeczy, 
których miljony odmian? Autorka przeto wpada w podejrze­
nie, bawi w jak cyganka, dowolnie 

imiona na kartkach, które wyjmuje na 
jak ptak z katarynki na jarmarku. Zapewne, jest w tern spora 

doza zabawy towarzyskiej; to pewna gdyby 
kowiczówna w ten sposób w czasach 
wiecza, toby na czy niesamowita. 
Wogóle ten typ kobiety wtedy nie Ale 

o niej inaczej. 
Owe wizerunki ludzi nie przez - sama 

tak mówi - nZ powietrza". Nie jest nawet no­
dla której nazwy swój 

byt mistyczny; tern mniej nie jest 
Jest i to to znaczy, wszystko, co 
ma w jej duszy podstawy i nie zaczyna 
w przypadkowej formie wszystko jest wyrazem 

z 
poetki robi czasem szyby, na 

której mróz wypisuje dziwy. pewne pra­
wa fizyczne w tej sztuka jej nieraz 
czarodziejsko, jak owe kulki które na wodzie 

w mig w kwiaty-niespodzianki. 
na jest zawsze niespodziewana, ale nie przypadkowa. Te 
napozór z powietrza sytuacje 
wszystkie z psychicznych. Jest i prece­
zyjn ie spostrzega, ma w duszy a te 
w niej jak w desenie, 
którym poetka pomaga nieraz figlarnie, ale zawsze 

Powodem imienia, który 
poetce skupia odrazu wszystko, co wie z literatury i legendy 
o patronie czy bohaterze, z tern, co 

z ludzi tego imienia. W ten sposób wytwarza 
sobie najlepiej, twarz która jej 
w a Literacka stylizacja dodaje 
kwiatowi barwy, ale ten kwiat ma i 
nie jest z Czytelnik rozpoznaje w portretach 
i siebie i sobie znanych, ulega urokowi prawdy, która 
w artysty staje jasnowidzeniem. 

talent poetycki w tym 
w sposób charakterystyczny. Jest to popis dosko­

ludzi, a popis wirtuozostwa 

artystycznego. Swoim ludzkim operuje z 
Wszystkie swoje rzeczy tworzy 

bez bólów, co u kobiet artystek jest tak w da­
nym wypadku tworzy na jakby lalki. 
A w nizkiej temperaturze objektywizowania, wy­
zwala nad przedmiotem dowcip literacki. 

W ludowym istnieje dobra nazwa lusterka 
Obrazki to 

takie przez nie prawdziwie 
uchwycone twarze, a w nich jak w lusterku, 
czytelnicy. 

Z. W. 

LITERACKI 

• P a m i t n i k L i t e r a c ki· tegoroczny (1925/6) 
jest prezesowi Tow. Literackiego im. A. Mickiewicza, prof. W. 
nalskiemu, w 40-lecie pracy naukowej. Na obecnego roczm. 
ka dotychczas same rozprawy, druga wydaw­
nictwa, notatki, i recenzje, w 
dzierniku b. r. - co jest to dowód, nauko­
wego jes t sporo i da Bóg, niebawem .P a m i t n i k" wróci do daw­
nych. przedwojennych rozmiarów. Stosunkowo jest 
rozpraw, problematy ogólne. Na ich wysuwa 

studjum znanego Stefana "Za­
gadnienie w literackiej"; autor 
3 rodzaje l) 2) swoiste i od­

ujmowanie zjawisk 3) odmienne opracowywanie 
tematów znanych (z dziejów, z mitologji, Biblji, literatury); 
czy rozprawka apelem: "starajmy o 

a od artystów naszych 
t re c i". Juljusz Kleiner w rozprawce .,Rola czasu w rodzajach 
literackich" dzieli poezje na cztery kategorje: 1) nie czasu 
(opisowa) 2) czasu (dramat, epika, liryka) 3) wszechcza­
sowa (dydaktyczna) 4) - lepiej 

czasu w dziele sztuki, wskazuje, to wskrze­
sili znów dzisiejsi poeci, jak Ibsen. Maeterlinck, - do­

do nich jeszcze szermierza 3-ch 
szwajcarskiego SpiUelera. Zygmunt 

na najnowszych badaniach krytyków niemieckich defin­
iuje i 3 do siebie osnowy, i mo­
tywu. Zygulski, do tematu, jaki na 
p a m i t n i k a w r. z. H. poddaje ponownej 
krytyce Meyera o dramacie 
francuskim i dramacie (Kwestia nie­
jednokrotnie poruszana, boltaj jeszcze od czasów Lessinga). 

Z rozpraw, poszczególnym literatury 
polskiej, spetykamy najpierw filologiczne badanie nad po­
daniem o Wandzie; autor, K. F. Kumaniecki, wskaZUje wiele moty­
wów literatury do legendy 
(np. podanie o smolm 

z prof. WmdakJewlcza "DzleJe Wawelu, podaje 
utworów naszej literatury, Wandzie - czemu 

jednak "Gody Zycia" Dziejami dWllch 
utworów "Rozmowy mistrza ze 

i "Rozmów dwaj badacze St. 
i Juli. mnóstwo nowych 

do swych poprzedników. St. zajmuje 
stosunkiem rodziny drukarzy i filologów weneckich, Manucjuszów 
(Manuzi), do drukarzy polskich (Jan Haller) i innych wybitnych Po­
laków z epoki odrodlen ia (Nidecki, Zebrzydowski. Myszkowski, Za­
moyski Górski): Wojc. p. t. 

SpazU:y modne". omawia E. Kucharski, z 
"Le convulsioni" Albergatiego, a wpro­

nowych, oryginalnych ("styl kontuszowy"). 
rozbiorowi poddaje po dobrej matce" 

Hoffmanowej Ida Kotowa. na problemy 
pedagogiczne; kry tyce 
wykazuje, Hoffmanowa nie o emancypaCJ I kobiet, jedno­

odkrywa nieznany Chmielowskiemu pierwowzór "Pa­
- jest rozprawa niemieckiego pedagoga, Glatza. Stanis­

Pilch w rozprawie "Tacyt w trzech wieszczów" ro­
zwija temat, opracowywany przez siebie w "Eosie" oraz w szkol­
nem wydaniu Tacyta. Sporo miejsca Zy­

bada "Godziny i jej po­
I. Chrzanowskiego; sam. Chrzanowski W. .?,Idea 

Balladyny" stara uchwycic pierwotne tej tragedJI (bo 
jak wiadomo, dwukrotnie) i .na tej 
stawie jej nakoniec M. Hartleb, o "FI­
lozofji i dzbanie Piasta Dantyszka", udowadnia, 
wacki, swój pC'er11at ideologi Kochanowskiego. Mickie-
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wiczowi, jako historykowi i krytykowi literatury czeskiej. grunto:,,­
ne studjum poświęca b. lektor uniwesytetu w Pradze, K~nrad Gor­
ski, po raz pierwszy w Polsce podejmując temat, który~ JUż dawno 
w Czechach zajmował tak tęgich literatów i uczonych. Jak Fr. ~va­
pil i J. Machal. Tom zamyka rozprawa pro~. T. Gr~b.owsklego 
o " Stanowisku Tyszyńskiego w dziejach krytyki. literackIeJ . w Pol; ­
ce"; jęst to kontynuacja wielu prac Gr~bowsklego, pośwIęconych 
dziejom naszej krytyki (jak "Krytyka lItE' ra.cka w Polsce w epo~e 
pseudoklasycyzmu" i 1.) - i )ak tamte,. celUje bOĘac~wem .szczeg~­
łów i gruntownością; ol{~eśl.a]ąc stano~lsko Tyszynskleg~, Jako na 1-
wybitniejszego krytyka I hlstoryl{a literatury w połOWIe w. XIX, 
Grabowski wykazuje, że autor .. Amerykanki" wniósł mnóstwo no­
wych pierwiastków przez swą wszechstronność zainteresowań, oczy­
tanie I znawstwo prądów zachodnich. Słuszna uwaga w zakończe­
niu, że Tyszyllski był mistrzem Chmielowskiego. 

Całość zeszytu przedstawia się doskonal e i każe s ię nam spo­
dziewać, że I część druga rocznika, zapowiedziana na paźd ziernik , 
wypadnie tak samo. 

J. B. 

U SŁOWIAN 

E t t o r e L o G a t t o, docen t literatury rosyj skiej w Rzy­
mie, założył "Rivista dl letlerature slave". Pierwszy podwójny 
zeszy t tego kwartalnika wysze dł właśnie z końcem czerwca jako po­
kaźny tom o 280 str. (Cena 20 lir. Adres R.edakcji: ProL Ettore 
Lo Gatto, Roma. Via Messina 25). 

W tomie piewszym uwzględniono niemal wszystkie literatury 
słowiańskie. Po przedmowie redaktora następuje rozprawa o buł­
garskim poecie-bohaterze Christo Botewie oraz przekłady jego utwo­
rów, następuje dział czeski ze studjum redaktora o Zeyerze i Włochach, 
przekłady z Zeyera, praca Giustiego "Vrchlicky i Carducci" i prze­
kłady z Vrchlickiego, potem Giustiego "Echa włoskie u J. Nerudy" 
i o Rusi Zakarpackiej. 

Góruje nad innemi dział polski (108 str. na 280), a w nim 
wyłącznie prawie J. K a s p r o w i c z dzięki studjom i przekładom 
poświęconym mu z okazji zbliżaj ących się uroczystości ku czci poe­
ty. Więc po wcale udatnej podobiźnie poety, znajdujemy synte­
tyczny szkic Z. Wasilewskiego, napisany specjalnie dla tej "Rivisty" 
potem obszerną rozprawę prof. Lo Gatta o "Hymnach" i ich genezie, 
E. Damianego, krótki wstęp o hymnie "więty Boże" i tegoż 
piękny poetycki przekład tego hymnu oraz Lo Gatta przekład "Hym­
nll św. Franciszka z Assyżu". Wybór 7. różnych utworów wcale 
obfity dała p. Garosci, a przekład jednego z utworów p. J. Grom­
ska ("Nad włoskiemi jeziorami"). W końcu - odczyt prof. R. Pol­
laka "Wielkość w kultusze polskiej", wygłoszony w marcu tego ro­
ku w uniw. turyńskim oraz medjolańskiem .Circolo filologico' . 
W dziale serbskim praca o poezji Milutina Bojića. Rosyjskiej lite­
raturze poświęcono jedną drobną rozprawkę p. Cerlo o Puszkinie 
i włoszczyźnie. W dziale "Notat i materjałów" wyłącznie .polonica· 
(wspomnienia osobiste o Kasprowiczu p. M. A. Kulczyckiej, ne­
krolog W. Mickiewicza pióra A. Palmieriego, odpowiedi E. Damia­
niego na znane zarzuty R. Kiifferlego stawiane A. Mickiewiczowi). 
Kończy całość dział recenzyj. 

* 
Naród bułgarski święci obecnie 50-ą rocznicę powstania prze­

ciw Turkom w r. 1876 (t. zw. apriłskoto wazstanije). Ku uczczeniu 
tej rocznicy wydano ostatno w Sofji szereg publikacyj pamiątko­
wych, jak: N. Stanewa .. Narodniwstanija prez 1876" i "Nasi opl­
czenci" (nasi ochotney). D. Teodorowa, "Wasi! Lewski" (j eden 
z wodzów powstania) M. Teofiłowa "Christo Botew" (znakomity len 
poeta brał czynny udział w walkach), N. D. Kableszkowa "April 
koio wstanie" (powstanie kwietniowe). 

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

Dom wydawniczy "A/pes· Medjolanu wypuszcza w świat 
tomik: .1I Paese di Madreperla" (.Z kraju pereł") pióra utalentowa­
nego młodego pisarza, Gillseppe Zucca. Zucca jest oficerem wojsk 
włoskich i był wysłany jako członek misji Zoli, wydelegowanej 
specyalnie dla zapoznania śię z Sómalą Włoską. Niepospolicie uzdol­
niony pisarz kilku rysami zdołał scharakteryzować i kraj i mieszkań­
ców tych stron tak odległych: Zucca jest humorystą efektownym, 
pełnym werwy, zaprawionej sarkazmem. Umysł spostrzegawczy pod­
patruje charakterystyczne rysy otoczenia i oddaje je z niezwykłą 
brawurą. 

* 
M a u r i c e D e k o b r a należy dziś do najbardziej poczyt-

nych pisarzy we Francji. Książki jego nie mają nic wspólnego 
z filozof ją i nie są przeciążane głęboką analizą uczu ć . Autor nie 
jest napewno pesymistą: lubi życie i interesują go wszelkie jego 
przejawy. Do pełnych werwy utworów należy także jego ostatnia 
powieść "La Gondole aux Chimeres", poprzez którą przesnwają się 
obrazy Wenecji, Rzymu, Neapolu oraz sylwetki kosmopolitów, żon­
glujących egzotyzmem, polityką, miłością. 

TEATR 
LOŻA CZY PARTER?-INŻYNIEROWIE JADĄ-

CZY TO PUHAR? 

O
KRE~ letni w teatrach, zwykle najtrudniejszy do prz~­

byCIa, w tym roku jest dla nich lepszy w WarszawIe 
wskutek zamknięcia kinoteatrów. Niewiadomo, jak 
na tem wyjdzie kasa miejska, która z podatku ki­

nowego miała dochód pewniejszy, niż z teatrów. 'IN każdym 
razie zrobiono wszystko, aby' mianowany prezesem teatrów 
miejskich b. premjer Artur Sliwiński, mógł o sobie powie­
dzieć, że jest teatrów Salwatorem. 
, Przeżywamy okres renesansu na wszystkich polach. 
Wraz z "odrodzeniem moralnem" w całej Polsce za sprawą 
przewrotu majowego nastąpiło odrodzenie sztuki. l to tern 
dziwniejsze, że przewrót był radykalno-demokratyczny, 
a odrodzenie wygląda trochę po burżujsku, zaczęło się 
bowiem od zniesienia kinoteatrów, tak miłych ulicy, i ska­
sowaniu "robotniczego" teatru im. Bogusławskiego. Loże 
wzięły górę i tutaj nad demokra tycznym parter~m. Tędy 
dostał się do teatrów miejskich z b. premjerem Sliwil1skim, 
prezes Klubu P. E. N., p. Jan Lorentowicz. Mianowano go 
dyrektorem teatru Narodowego i kierownikiem literackim. 
p. Stan. Miłaszewski, podejrzewany o sprzyjanie sztuce na­
rodowej, ustąpił. 

Jednem słowem zarząd miasta, przez lojalność dla 
ducha czasu, przybrał barwy zarządu państwa i poddał się 
bez wystrzału przewrotowi. A zwycięzcy, jakby czyniąc 
jakąś aluzję, na pierwszym swoim afiszu wypisali tytuł: 
"Safanduły" . 

Komedja Wiktoryna Sardou, wystawiona w teatrze 
Narodowym, przeniosła nas z czasów namiętnej propagandy 
rewolucyjnej trzeciej międzynarodówki do tych czasów przed 
pół wiekiem, kiedy łagodnie perswadowało się szlachcie, że 
świat nic nie straci na ideałach mieszczańskiego liberalizmu. 
"Odrodzenie" obecne w Polsce, tak jak ono w danej chwili 
się przedstawia, podziela wspólną z owemi czasy wiarę we 
wszechpotęgę inżynierów i koki żelaznych. Pamiętam 
w młodości, kiedy budowano kolej z Dąbrowy do Dęblin a, 
niejaki Borowski napisał sensacyjną krotochwilę "Inżynie­
rowie jadą" I Sardou osiągnął w swojej komedji wielki 
efekt w scenie, kiedy inżynier Cavalier mając za sobą całą 
przewagę ducha czasu, zapowiada margrabiemu de la Ro­
chepeans, że nowa kolej przetnie jego pałac. Bolesław Prus 
żartobliwie ocenił ten przewrót na rzecz postępu: Wyobraź 
sobie pan dobrodziej pałac: przecina go pociąg pośpieszny 
przez ~ypialnię i łóżko hrabiny. Oto gdzie się dostał in­
żynier! 

. Gdzie się podziały te straszne sceny rozrachunku 
z 1.nżynierami, studjowane w teatrze miejskim im. Bogusław­
skle~o w sztukach Micil1skiego, Żeromskiego? Czy to sen 
czy Jawa? Znowu inżynierowie jadąl Czy daleko zajadą? 
'. .Skądże ta sielanka pracy organicznej w czasach, gdy 
lUZ me pałace margrabiów się przecina, ale Belwedery - i to 
przy pomocy żywiołów rewolucyjnych? 

. . Refleksje tego rodzaju nie przeszkadzały wszakże po­
dZlw,lać gry ~rtystów. Safandułów grali starsi aktorzy, świa­
domi tradYCYJ teatralnych tej sztuki: Kotarbiński Kamiński 
Solski i C~~ieliń.ski. Z v:ielkiem zainteresowa~iem wpa~ 
trywano SI.. w Ich grę mistrzowską. Oczywiście naturali­
styczny kunszt KamifIskiego (Fromentel) musiał zaćmić bo­
gactwem opracowa~ia styl.izację Solskiego i Chmie1ińskiego. 

Pr~em~ślny klerowmk swoich teatrów p. Szyfman ko­
rzysta, ze k1l1a oślepły i wystawia jedną za drugą farsy. 
Tera~ ~amy w teatrze Polskim komedję Verneuila i Berra 
"Azals. Kąt spoglądania na świat autorów robi wrażenie 
ką~a ~ydowskiego. Niewątpliwie jest to fabrykat z ubocznej 
dZlell11cy literackiej, ale w wykonaniu pierwszorzędnych ar-
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tystów wypadł interesująco. Pan Junosza Stępowski, któ­
rego niedawno widzieliśmy w "Otellu" Szekspira, grał teraz 
barona Wiirtza, Otella sepleniącego z rozrzedzonym mózgiem. 
Człowieka mającego szczęście (według systemu Azais) po­
kazywał zawsze sympatyczny i wesoły p. M. Maszyński. 

Teatr im. Bogusławskiego zaprosił sprawozdawców na 
premjerę nowej sztuki polskiej. Była to komedja w 3 aktach 
Zygm. Nowakowskiego p. t. "Puhar wędrowny". 
Znaleźliśmy się w towarzystwie literata, a potem złodzieja 
włamywacza, prostytutki i jeszcze jakiegoś bandyty. Kazano 
nam się bawić pomysłem, że literat zamienia się ze zło­
dziejem na zajęcia (żadna praca nie hańbi) i że wszyscy 
trzej panowie na zmianę podają sobie kochankę, jak puhar. 
Autor potraktował rzecz jako obraz obyczajowy, nie tyle reali­
stycznie, ile na płasko. Ludzie (I) tam dowcipkują z cy­
nizmem, ale słuchacz ogląda się za autorem, co on o tern 
myśli i nie znajduje jego oblicza. Gdy do takiego środo­
wiska wprowadza nas Shaw, wogóle pisarz z kulturą, to 
wiemy, że idziemy tam dla niego i jesteśmy usprawiedli­
wieni ze swoją ciekawością jakimś interesem literackim. 
Tutaj znaleźliśmy się bez literackiego protektoratu w to­
warzystwie bardzo niewłaściwem, w bezpośredniem zetknięciu 
z apaszami. 

W teatrze im. Bogusławskiego, pomimo że grywają 

tam wielki repertuar, niewłaściwe traktowanie sztuki na złość 
życiu i stylom tak zepsuło kierownikom dobry smak, że 
nie spostrzeżono tej niewłaściwości, jaką jest wprowadzenie 
na scenę widowiska bez racji literackiej. Nie umiał tam 
nikt zreflektować się, że każda farsa francuska. nawet ży­
dowska Verneuila, o której wyżej, l<ażda sztuka rewolucyjna 
jak Witkiewicza - będzie bądź co bądź potrawą, mniej wię­
cej smaczną, ale potrawą. To zaś, co dał p. Nowakowski, 
ta są pomyje po cudzych pomysłach, o których autor sły­
szał, ale których po literacku nie pojął. 

Na wysokości tego poziomu stała i odtw6rczość, prze­
dewszystkiem amatora tej literatury i reżysera p. Zelwerowi­
cza, w którego grze-aż dziwnie - nie podobna wyczuć ani 
jednego ludzkiego akcentu. Jeszcze gorzej z p. Starską, bo 
tu nie robiła akcentu nawet aktorskiego. Podobno p. No­
wakowski jest aktorem. Poziom twórczości dramatycznej 
musi być teraz nizki. skoro aktor wkracza do twórczoś­
ci bez przeszkód, owszem, jak widzę, przy oklaskach 
krytyki. 

Teatr Bogusławskiego zmanjerował się w dekoracjach, 
które jakoby mają integralny ze sztuką dramatyczną związek. 
Ponieważ w tym wypadku obyło się w sztuce bez sztuki, 
więc dekoracje, jak zawsze tutaj pretensjonalne, zawisły 
w próżni, same sobie się dziwiąc, dla czego tak niepo­
trzebnie są brzydkie. 

Z. W. 

NOWE KSIĄŻKI 
S. J e l e ń ski. Woda 'lywa. Opowieść ewangeliczna. z Hustr. 
S. J e leń ski. Mała Miriam. Opowieść ewangeliczna.z Hustr. 
A d a m G r z y m a ł a - S i e d l e c k i. Cud Wisły. Słowem 

wstępnem poprzedził Józef Haller. Str. 230. 
A d o l f N o w a c z y ń s k i. Komendant Pary ta. Dramat w 8 

obrazach. str. 392. 
G u s t a w O l e c h o w s k:i. Polska dziś a jutro. Studjum 

polityczne. Str. 192. 
K s. S t a n. K o z i e r o w s k i. Leszczyce i ich plemiennik, 

Arcybiskup Gnieźnieński św. Bogumił z Dobrowa. Str. 67. 
J a n S z c z e p a ń ski. Niebezpieczna podró~. Nowela. 
Z o f j a S o koł o w s k a, Zaklęty młyn. Powieść. 

W ł a d y s ł a w O r kan. Opowieść o płanetniku. Wybór 
nowel. 

A n t o n i n a S a d o w ska. Wiedźma. Nowela. 
M a r jaR e u t t ó w n a. W cygańskim obozie. Powieść. 

NA MARGINESIE 
B. premjer Władysław Grabski stwierdził niedawno w dwutygod­

niku "Drogi naprawy", 'le nie mo'le być uwa'lane za "sanację moral­
ną" to, i'l "widzimy duto translokacyj na wysokich stanowiskach. 
RÓWniet nie jest moralną sanacją przeniesienie wytszych urzędni­
ków w stan nieczynny ~ Jest to sposób usuwania ludzi niedogodnych, 
ale nie sanacja, bo urzędnik przez takie przeniesienie nie jest wca­
le napiętnowany. Pierwszym warunkiem tego, 'leby hasło sanacji mo­
ralnej nie zostało zaprzepasl,czone, jest, by zosŁały wytoczone licz­
ne procesy na tle niemoralnych sprawowań rządów, by te procesy 
doprowadziły do powa'lnych wyroków sądowych i by były wytacza­
ne nie specjalnie przeciw osobom wojskowym z pola walki, ale w za­
kresie wszelkich dziedzin 'lycia publicznego, wśród wszystkich stron­
nictw tak, aby istotnie sŁało się jasnem, 'le podjęcie hasła sanacji mo­
ralnej miało swoje głębsze uzasadnienie". 

Całkiem słusznie. Cenne uwagi b. premjera mo'lna tylko uzu­
pełni ć informacją, 'le od chwili zamachu n i e w y kry t o a n i j e d­
n e g o n a d u 'l Y c I a, n i e w y t o c z o n o a n i j e d n e g o n 0-
we g o p r o c e s u... Aby zaś obraz dzisiejszej rzeczywistości pol­
skiej był jeszcze jaśniejszy, warto przypomnieć, 'le zaufanie bez­
względne do marszałka Piłsudskiego, jako sprawcy "odrudzenia mo­
ralnego" Ojczyzny szerzą wśród ludu dwaj przedewszystkiem mę'lo­
wie; p. Jan Stapiński i poseł BryI... 

* 
Po przewrocie rewolucyjnym w Rosji pierwszym objawem 

"odrodzenia moralnego", było to, te aresztowano prokuratorów, którzy 
występowali w słynnym procesie Bejlisa w Kijowie. Teraz w Polsce 
dzienniki tydowskie z radością notują : "Minister sprawiedliwości 
Makowski podpisał dekret o dymisji nadprokuratora lwowskiego, 
Maliny. głównego re'lysera procesu Steigerowskiego". 

Przypominamy, te Steiger oskar'lony był o dokonanie zamachu 
na Prez. Wojci'echowskiego. Przy sposobności notujemy, te dotąd 
pozostają w więzieniu generałowie. którzy w innym zamachu sŁawali 
w obronie Prez. Wojciechowskiego. Czy min. Makowski wejrzał w tę 
sprawę? 

* 
P. Cezary Jellenta wypłynął znów na widownię. tym razem 

jako "Biały Paw'~. Dla tego rodzaju typów jest to pora odrodzenia, 
ów majowy przewrót. Jest to wiosna dla ró'lnych ptaszków. Pan Jel­
lenta powiada, 'le "dwa lata" czekał na tę chwilę (od r. 1923?). "Mocarna 
dłoń jednego człowieka potrząsnęła kajdanami. Odczuł on, 'le nie 
sam jeden tylko. ale i tysiące poza nim jęczą, duszone zatruŁemi 
gazami, znieprawioną opinją, okłamaną świadomośclą powszechną, 
wprost szanta'lem tych, co uzurpowali gospodarkę i ster w państwie 
myśli" it.d. "Czy zdajecie sobie · sprawę, 'l e trzeba ten zew oswobo­
dzicielski pochwycił u bram polityki i przepuśc i ć przez bramy wio­
dące do literatury, sztuki i wszelakiej pracy twórczego mózgu?" 

Zdawałoby się, 'le pan Jellenta jest jedynym człowiekiem 
w Polsce, który w tym maju znalazł sobie program. Tymczasem byłby 
w kłopocie, gdyby mu kazano się wytłumaczyć. co ma do powiedze­
nia nowego. Ot poprostu sędziwy Druid idzie z kwiatami pochleb­
stwa w celach jak sam się wyra'la, ,,'lebraczo-skromnych". Pismo 
swoje drukuje w drukarni Min. Spr. Wojsk. 

Biały paw, nie szanujący się, nie umiejący z godnością znosić 
biedy literackiej. po kabotyńsku pretensjonalny. Teraz wyśmiewa tych, 
którzy Niemcom nie wierzyli, a którym przed laty pochlebiał, dora­
biając specjalny pamiętnik z czasu okupacji niemieckiej, aby pokazać , 
'le był ententofilem, on jeden z nielicznych w Polsce literatów, dla 
których Berlin jest Mekką. 

Z powodu zniewag, na jakle sobie teraz pozwala względem 
obozu narodowego, 'leby się przypodobać "Walgierzowi Udałemu", 
m01emy mu tylko przypomnieć anegdotę o owym Zydzie, który 
z okna wagonu na odjezdnem rozmawiał uprzejmie z wrogiem swoim •. 
dopóki pociąg nie ruszył, a kiedy pociąg ruszył, uderzył go w twarz, 
ufny w bezkarność. Okazało się jednak, 'le pociąg tylko wekslował 
i wrócił na stację... . 

ZĘBY 
chroni od Z E P S U C I A 
nie niszczy E M A L J I 
najlepsza pasta do zębów 

"DENTOSAN" 
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Krótki rys z dziejów naszego przemysłu 

w czasie wojny fabryka Co przechodziła 

Tow. Akc. "S T. 

ołówków 

MAJEWSKI . 
1 S-ka". 

Fab'ryka ołówków Tow. Akc. SL Majewski i S-ka założona zostało w r. 1889, jako zwykła spółka, zaś 
w r. 1898 przekształciła się na spółkę akcyjną. 

Kilkanaście pierwszych lat aż po r. 1907 było dla początkującej fabryki w Pruszkowie okresem ciężkiej 
walki o byt, gdy żmudną pracę nad udoskonaleniem wyrobu łączyć musiano z wypieraniem z rynku starych 

Fot. 1. Fot. 2. 
Główny pawilon fabryki ołówków, spalony przez Niemców Spalone wnętrze fabryki 

mających za sobą stuletnią prakt~kę, fabryk niemi~ckich: ~opie.ro, ~s~atnie d~a lata, ~oprzedzaj~ce wojnę światow~, 
były okresem triumfu, walka bowIem z konkurencJą, dZIękI tal1l0SCI l. dobroc.1 wy.robow polskICh, ~rzech~lała SIę 
coraz bardziej na korzyść polskiego przemysłu ołówkowego, opanowuJącego JUż metylko własne rynkI, lecz I ekspor­
tującego swój produkt do Brazylji, Indji, Australji i Meksyku. 

Przedwojenny atoli rozrost wkrótce został przerwany przez wojnę światową, gdy Niemcy świadomie 
zniszczyli ogniem armatnim tę jedyną swojego rodzaju placówkę polskiego przemysłu. 

Po zniszczeniu fabryki w październiku 1914 r., jeszcze przy akompanjamencie huku annat z nad Bzury, 
dochodzącym wyrażnie do Pruszkowa, podjętą została odbudowa, przerwana dopiero w lipcu 1915 r. przez 
przymusową ewakuację do Rosji. 

. .Reszt~ -,-=:'i'iis~c;onych n~aszyn, oraz te, które zdołano od~udowa~, znalazły się w ten sposób aż w Zagłębiu 
DOnIeckl~~ 'oN SławIansku, gdZIe w prz~padko~o. n~b.Yty~h pon:l1e,szczemach fabryka z?stała uruchomiona i czynną 
była aż ~o r: 1918, w którym to czasIe WySIłkI J.e] . klerownI.kow pon<;>szą pon,owme klęskę przez tak zwaną 
,~lJ%'cjonal.lzaCJę", dokonaną p~zez władze. b?lszeWlckle. Ko.nflska~a objęła zar.owno fa~rykę, jak nieruchomości, 
oraz kapItały, złożone przez ftrrJ~ę w ~osYJsklch bankach. Klerowmkom udało SIę powrócIĆ do kraju, ale z próżnemi 
rękami i do pustych pruszkowskIch rum. 

W ten sposób jedyna polska fabryka ołówków, otrzymawszy brutalny, a okrutny cios wojenny od niemiec­
,jego wroga, doczekała się, zdawało się, ciosu ostatecznego od drugiego wroga, znoszącego prawo własności. 

Pomimo tak smutnego stanu rzeczy, w r. 1920, dzięki powiększeniu kapitału akcyjnego oraz pomocy 
k:edytowej ~inisterstwa Prz.emysłu i Handlu i Po~ztowej I(asy Oszczędności, rozpoczęta została w Pruszkowie 
odbudowa zmszczonych paWIlonów; zostały rÓWnIeż zmontowane ponownie specjalne warsztaty celem budowy 
własnemi siłami ołówkowych obrabiarek. 
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W ten sposób równoczesnJe z odbudową pawilonów fabrycznych, które dziś swym rozmiarem i fundamen­
tal nością budowy znacznie przewyższają przedwejenne, podjęta została praca koło budowy maszyn i w miarę ich 
wykańczania rozpoczynała się fabrykacja ołówków, która doszła w chwili obecnej do 80 proc. produkcji przedwojennej. 

f ot. 3. Hala parterowa fabryki w sŁanie obecnym fot. 4 Hala na 2-iem piętrze 

W chwili obecnej fabryka pruszkowska zatrudnia około 300 pracowników, a maszyna parowa o sile 350 HP 
porusza przeszło setkę obrabiarek, roznosząc siłę kablami do motorów elektrycznych, rozmieszczonych w 16 pa­
wilonach, przeznaczonych bądź na samą produkcję, bądź na jej działy pomocnicze. 

SPÓŁKA AKCYJNA FABRYK METALOWYCH 

NORBLIN, B-cia BUCH i WERNER 
ZARZĄD W WARSZAWIE, UL. LElAZNA Nr. 51, 

TELEFON 60-80, 160-14, 18-80, 22-033. 

Oddział w Głownie : Walcow nia miedzi i mosiądzu 
"G Ł O W N O" - stacja Głowno dr. żel. Kaliskiej. 

w y k o n y w a n a z a m ó w i e n i e: 

BLACHĘ: handlową miedzianą i mosiętną, jak równiet blachę 

paleniskową do kotłów parowych. 

DRUTY; miedziane i mosiętne - i krzemobronzowe do telefo­
nów i telegrafów i tramwajowe • Trolley". 

RURY: miedziane i mosiętne ciągnione, bez szwu, systemu 
Manesmanna. - - _ 

PRĘTY i SZYNY: miedziane i mosiętne. 

KABLE: miedziane goły. 

P o l e c a g o t o w en a s kła d z i e: 

PLATERY: Sztuciec na białym metalu, grubo srt:brzony. gładki 
i stylowy. -

GAlANTEIUĘ: kosze, etażery, cukiernice, lichtarze i t. p. 

URZĄDZENIA DLA RESTAURACYJ i HOTELI. 
PRZEDMIOTY KOŚCiELNE. 

-l i. 

PIWA. JASNE, CIEMNE, 
• DUBELTOWE. 

PORTER 

LEMONIADY 
,. 

WODKI 
POLECA 

: ;.HABERBUSCH I SCHIELE 
~ . 

S. A. 
! 

WARSZAWA 

T R E Ś Ć: O podstawę Goboru J. Rem b ieLińskiego. - Nowoczesny patrjotyzm W. Sobieskiego - Uczeni wobec przewrotu Wł. .... 
_____ Konopczyńskiego. - H. von Hofmannsthal i R. M. Rilke W. HuLewicza.-Ballada o tyciu zewnętrznem H. von Hofmans­
thaLa - (przekład W. HuLewicza). - Ślepa M. R. RiLkego (przekład W HuLewicza). - Magnificus Dominus M. Qpmbarzewskiego. -
l iberum veto Al. Świętochowskiego. - Głosy : Miejsce spotkania (x); Kto walczy o rządy W Polsce?; Efemerydy W. Jasieńcżyka; Strajk, -

Przegląd polityczny 19n. - Nauka i literatura. - Teatr. Z. W. - Nowe ksiątki - Na marginesie. 
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